ZBRODNIA KATYŃSKA

Pakt Hitler–Stalin   
Drogę do II wojny światowej otworzył układ podpisany 23 sierpnia 1939 r. w Moskwie przez ministrów spraw zagranicznych Trzeciej Rzeszy i Związku Sowieckiego – Joachima von Ribbentopa i Wiaczesława Mołotowa.

Jego tajny protokół ustalał zasady współpracy obu mocarstw i dzielił Europę Środkowo-Wschodnią na niemiecką i sowiecką strefę wpływów. 

Wybuch wojny

1 września 1939 r. Hitler zapewniwszy sobie współdziałanie Stalina dokonał agresji na Polskę. 17 września 1939 r. ze wschodu uderzyła Armia Czerwona. 
Podział zdobyczy wojennych

28 września 1939 r. Związek Sowiecki i Rzesza Niemiecka podpisały porozumienie o rozbiorze Polski, wyznaczając wspólną granicę na linii rzek San, Bug i Narew. 

Pod okupacją sowiecką znalazło się 52 proc. powierzchni przedwojennego państwa polskiego. 

Represje 

Po wkroczeniu Armii Czerwonej na ziemie wschodnie II Rzeczpospolitej rozpoczęły się masowe aresztowania głównie wśród polskiej inteligencji, duchowieństwa, urzędników i ziemian, którzy stanowili największe zagrożenie dla planów sowietyzacji. Skierowano ich do więzień w głębi ZSRS lub obozów pracy – łagrów. Tylko w 1939 r. aresztowano ponad 19 tys. osób. 

W lutym, kwietniu i czerwcu 1940 r. oraz w maju–czerwcu 1941 r. przeprowadzono cztery wielkie akcje deportacyjne w głąb ZSRS m.in. osadników wojskowych, leśników, uciekinierów spod okupacji niemieckiej i rodzin osób uznawanych za wrogie komunizmowi. Ogółem wywieziono ponad 325 tys. obywateli polskich.
Jeńcy wojenni

We wrześniu 1939 r. do niewoli sowieckiej dostało się około 250 tys. polskich wojskowych, w tym kilkanaście tys. oficerów. W strukturze NKWD wydzielono Zarząd ds. Jeńców Wojennych pod kierownictwem Piotra Soprunienki. Większość oficerów została w listopadzie 1939 r. osadzona w obozach specjalnych w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie wraz z kilkoma tys. funkcjonariuszy policji, żandarmerii, straży więziennej i granicznej, Korpusu Ochrony Pogranicza oraz cywilami. W grudniu 1939 r. w Kozielsku znajdowało się 4727 jeńców, w Starobielsku 3907, w Ostaszkowie 6364.

Zbrodnicza decyzja – 5 marca 1940 r.  

Decyzja o zamordowaniu polskich oficerów zapadła na najwyższych szczeblach sowieckiej władzy, a główną rolę odegrał Józef Stalin. W pierwszych dniach marca 1940 r. ludowy komisarz spraw wewnętrznych Ławrentij Beria skierował do Komitetu Centralnego Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) pismo z projektem „likwidacji” 14 700 jeńców przetrzymywanych w obozach w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie oraz 11 000 z więzień Zachodniej Białorusi i Ukrainy. Wykonanie postanowienia powierzono NKWD. 5 marca 1940 r. wniosek został zaakceptowany przez Biuro Polityczne w składzie: Józef Stalin, Ławrentij Beria, Klimient Woroszyłow, Wiaczesław Mołotow i Anastas Mikojan, Michaił Kalinin i Łazar Kaganowicz.  
Kozielsk – Katyń

Pierwszy transport śmierci wyruszył z obozu w Kozielsku 4 kwietnia 1940 r. Jeńców polskich przewożono pod silną eskortą NKWD koleją, następnie ze stacji  Gniezdowo więźniarkami na miejsce egzekucji, położone na zalesionym terenie niedaleko wsi Katyń. Więźniów, po skrępowaniu im rąk, zabijano strzałem w tył głowy. Zwłoki wrzucano warstwami do dziewięciu dołów wykopanych w pobliżu miejsca egzekucji.  

Niektórzy jeńcy Kozielska zostali prawdopodobnie rozstrzelani w więzieniu NKWD w Smoleńsku, a dopiero potem ich ciała przewieziono do lasu katyńskiego.

Do 21 maja 1940 r. całą operację zakończono, mordując w lesie katyńskim   4421 ofiar. 

7 IV [1940] Niedziela rano.  Pakować rzeczy!

Po rewizji, o godzinie 16.55 (nasz polski czas 14.55) opuściliśmy mury i druty obozu Kozielsk. Wsadzono nas do wozów więziennych.  Ze mną jedzie Józek Kutyba, kpt. Paweł Szyfter i jeszcze m[ajor], p[pułkownik] i kilku kapitanów – razem dwunastu. Miejsca najwyżej dla siedmiu.

8 IV [1940], godzina 3.30. Wyjazd ze stacji Kozielsk na Zachód. Godzina 9.45 – na stacji Jelnia.

9 IV [1940] parenaście minut przed piątą rano – pobudka w więziennych wagonach i przygotowywanie się do wychodzenia. Gdzieś mamy jechać samoch[odem]. I co dalej?

9 IV [1940] piąta rano. Od świtu dzień rozpoczął się szczególnie. Wyjazd karetką więzienną w celkach (straszne!). Przywieziono [nas] gdzieś do lasu; coś w rodzaju letniska. Tu szczegółowa rewizja. Zabrano [mi] zegarek, na którym była godzina 6.30 (8.30). Pytano mnie o obrączkę, którą... Zabrano ruble, pas główny, scyzoryk ...
[Kilkadziesiąt minut później Adam Solski został rozstrzelany]

(Zapiski w znalezionym w dole śmierci notatniku Adama Solskiego [w:] Pamiętniki znalezione w Katyniu, Paris–Warszawa 1990, s. 104–105)   

Starobielsk - Charków

Pierwsza partia jeńców z obozu w Starobielsku została wysłana na śmierć 5 kwietnia 1940 r.

Jeńców przewożono więźniarkami do więzienia NKWD Charkowie. W celach jeńcy przebywali od kilku godzin do dwóch dni, po czym sprowadzano ich małymi grupami do specjalnie wyciszonej piwnicy więzienia, gdzie funkcjonariusze NKWD pojedynczo zabijali Polaków strzałem w kark. Gwarantowało to pozostawienie niewielkich śladów krwi, które mogłyby zaniepokoić kolejnych jeńców i spowodować „zakłócenie” egzekucji. „Niedostrzelonych” rannych jeńców dobijano. Egzekucje przeprowadzano w nocy, a zwłoki ładowano na ciężarówki i przewożono do lasu na terenie sanatoryjnym NKWD niedaleko wsi Piatichatki. Tam wrzucano je do nieoznakowanych dołów co miało służyć ukryciu zbrodni.
W Charkowie w kwietniu i maju 1940 r. zamordowano 3820 jeńców. 

Syromiatnikow:
Rozbierali się, gdy wprowadzano ich tam, do piwnicy, do prokuratora. Rozbierali się, zdejmowali szynele, a także bluzy [wojskowe] lub koszule. Nakrycia głowy też zabierano. Zrobiono też takie zadaszenie, gdzie wejście do piwnicy i gdzie ich rozstrzeliwano. Od góry zrobiono takie zadaszenie, pod które wjeżdżał samochód. Żeby podczas załadunku nie było nic widać z okien na górze. Rozumiecie.

[śledczy] Jerszyk: 
A gdy ich już załadowano, kiedy wywożono ich grzebać. A tamte rzeczy: szynele, czapki, czy przykrywaliście czymś samochód?

Syromiatnikow: 
Tak, tak. Prawidłowo. Braliśmy szynele, czapki. Trzeba było przecież przykrywać ich, trzeba było im czymś owijać głowy. Rozumiecie. Żeby nie krwawiła. Owijaliśmy od razu po rozstrzelaniu. Dwóch brało i [kładło] na nosze, dwóch stało na samochodzie, a dwóch wynosiło nosze. Braliśmy ich stamtąd i układaliśmy na samochodzie, na przemian, jednego głową w jedną stronę, a drugiego w przeciwną. I tak stopniowo do brzegu, ładowaliśmy około 25 do 30 osób.. Potem tymi szynelami, które zostawały, przykrywaliśmy z wierzchu. A potem wrzucaliśmy ich do dołu. Pasy zostawały w magazynie.
(Protokół przesłuchania byłego funkcjonariusza NKWD w Charkowie Mitrofana W. Syromiatnikowa z 30 VII 1991, cytat za: Katyń. Dokumenty zbrodni, t. 2, Warszawa 1995, s. 481–497)

Ostaszków - Kalinin (Twer) - Miednoje

Pierwszą grupę 343 jeńców z Ostaszkowa do więzienia NKWD w Kalininie (Twerze) wysłano 5 kwietnia 1940 r. Nocą rozstrzeliwano jeńców w celi śmierci w piwnicy, ciała wywożono nad ranem ciężarówkami do odległej o 30 km miejscowości Miednoje i zakopywano na terenie wypoczynkowym należącym do NKWD. W ciągu kilku tygodni zamordowano w ten sposób w Kalininie 6311 Polaków.

Tokariew:
Łącznie około trzydziestu osób uczestniczyło w rozstrzeliwaniach .

Do celi, gdzie odbyło się rozstrzeliwanie, nie wchodziłem. Tam technologia była wypracowana przez [Wasilija] Błochina, tak, i komendanta naszego Zarządu [Andrieja] Rubanowa. Obili oni wojłokiem drzwi wychodzące na korytarz, żeby nie było słychać strzałów w celach. Następnie wyprowadzali skazanych przez korytarz, skręcali w lewo, gdzie była czerwona świetlica. W czerwonej świetlicy sprawdzali według listy: czy sprawdzają się dane personalne, czy nie ma jakiegoś błędu, tak..., a następnie, gdy przekonywali się, że to ten człowiek, który ma być rozstrzelany, niezwłocznie zakładali mu kajdanki i wprowadzali do celi, gdzie dokonywano rozstrzelania. Ściany celi były również obite materiałem dźwiękochłonnym. .

Jabłokow:
A w jaki sposób odbywało się rozstrzeliwanie? 

Tokariew: To było okropnie nieprzyjemne. Zobaczyłem całą tę grozę.  Błochin włożył swoją odzież specjalną: brązową skórzaną czapkę, długi skórzany brązowy fartuch, skórzane brązowe rękawice z mankietami powyżej łokci. Na mnie wywarło to ogromne wrażenie – zobaczyłem kata! 

Tokariew:
Jednego chłopaka spytałem: „Ile masz lat?” Powiedział – 18. „Gdzie pełniłeś służbę?” W straży granicznej. Czym się zajmował? Był telefonistą. Wszedł i uśmiechał się, tak, chłopiec, zupełny chłopiec, 18 lat, a ile pracował? Zaczął liczyć po polsku – 6 miesięcy.

Jabłokow:
A cela śmierci – jak była urządzona?
Tokariew:
No cóż, niewielki pokój, nie większy niż ten, może nawet mniejszy. 
Z tej celi było wyjście na podwórko. Tamtędy wyciągali trupy, ładowali na samochód i jechali. 

 (Zeznania Dymitra Tokariewa, szefa Zarządu NKWD w Kalininie z 20 marca 1991 r., cytat za: „Zeszyty Katyńskie” 1994, nr 3, s. 19
Ocaleni

Z zagłady ocalało jedynie 98 jeńców z Ostaszkowa, 78 ze Starobielska i 205 z Kozielska skierowanych do obozu juchnowskiego, a następnie Griazowca. Przyczyn, dla których ich nie rozstrzelano było kilka: interwencje międzynarodowe (np. Józef Czapski), uznanie jeńca za źródło ważnych informacji (np. Stanisław Swianiewicz), czy uznanie danej osoby za nadającą się do wykorzystania dla celów sowieckiej polityki ( np. ppłk Zygmunt Berling).     

Już od lutego 1940 roku zaczęła krążyć pogłoska, że nas roześlą z tego obozu. Władze nasze rozsiewały pogłoski, że Sowiety oddają nas Aliantom, że wysyłają nas do Francji, byśmy się tam mogli bić. Stworzyło to wszystko nastrój nadziei, że kiedy w kwietniu zaczęto nas grupkami po kilkudziesięciu, czy kilkunastu wywozić, wielu z nas wierzyło święcie, że jedzie na wolność. Nie można było dojść w żaden sposób według jakich kryteriów dobierano grupy wysyłanych z obozu. Mieszano wiek, roczniki, rangi, zawody, pochodzenie socjalne, przekonania polityczne. Każdy z nas czekał gorączkowo tej godziny, kiedy ogłoszą nowy spis wyjeżdżających, może będzie nareszcie na liście. Stojąc na wielkich schodach cerkiewnych komendant żegnał partie odjeżdżających uśmiechem pełnym jakby obietnic. Wyjeżdżacie tam – powiedział jednemu z nas – dokąd i ja bardzo chciałbym pojechać… 

(Józef Czapski, Wspomnienia starobielskie, Rzym 1945, s. 44–45)

Mord na więźniach

Niezależnie od zamordowania jeńców wojennych 22 marca 1940 r. Ławrientij Beria wydał rozkaz nr 000350 nakazujący „rozładowanie” więzień. 
3 tys. osób przetrzymywanych w więzieniach we Lwowie, Równem, Łucku, Tarnopolu, Stanisławowie i Drohobyczu przewieziono do Kijowa, Charkowa i Chersonia. Kolejne 3 tys. przewieziono z więzień w Pińsku, Brześciu, Baranowiczach i Wilejce do Mińska. Około tysiąca osób wywieziono z więzień białostocczyzny. 

Więźniowie ci (ponad 7300) zostali zamordowani najpewniej w miejscu docelowym podróży. Miejsca ukrycia zwłok ofiar tej najsłabiej poznanej części zbrodni katyńskiej (tzw. lista białoruska i ukraińska) pozostają zagadką. Ostatnie ustalenia wskazują, że jednym z nich jest Bykownia pod Kijowem. 

Deportacja rodzin ofiar zbrodni katyńskiej

Równocześnie z mordem na polskich jeńcach rozpoczęto prześladowania ich rodzin. które postanowiono deportować w głąb ZSRS.     

2 marca 1940 r. uchwałę w tej sprawie podjęło Biuro Polityczne WKP(b).  

Nocą 12/13 kwietnia 1940 r. NKWD deportowało ok. 61 tys. Polaków. Mogli  zabrać ze sobą jedynie rzeczy osobiste. Kierowano ich do pracy w kołchozach, osiedlając w skrajnie trudnych warunkach, często na otwartym stepie. Dla wielu  zsyłka oznaczała wyrok śmierci. 

NKWD ZSRR poleca do 15 kwietnia br. [1940] deportować do rejonów Kazachskiej SRR na okres dziesięciu lat wszystkich członków rodzin byłych oficerów armii polskiej, policjantów, strażników więziennych, żandarmów, wywiadowców, byłych obszarników, fabrykantów i wysokich urzędników państwowych byłego polskiego aparatu państwowego, przetrzymywanych w obozach dla jeńców wojennych i więzieniach zachodnich obwodów Ukrainy i Białorusi.  Za członków rodzin uważa się żonę, dzieci a także rodziców, braci i siostry w przypadku jeśli zamieszkują razem z rodziną aresztowanego lub jeńca wojennego.

(Dyrektywa Ławrientija Berii dla Iwana Sierowa i Ławrientija Cynawy z 7 marca 1940 r.,  cytat za: Katyń. Dokumenty zbrodni, t. 2, Warszawa 1998)
Mojego męża, Jana Chodźko-Zajko, s[yna] Józefa wzięto do niewoli we Lwowie 18 września 1939 r. i przewieziono do Starobielska w obwodzie woroszyłowgradzkim i tam umieszczono w obozie dla jeńców wojennych. Ze Starobielska otrzymywałam od męża listy. Ostatni list był z 2 kwietnia [1940]. 13 kwietnia [1940] zostałam deportowana do Semipałatyńska i od razu po przyjeździe tutaj telegrafowałam do męża, podając mu mój nowy adres. Oprócz tego, napisałam do męża kilka listów, ale żadnej odpowiedzi dotychczas nie otrzymałam. Jeden z tych listów zwrócono mi z adnotacją, że nie ma tam już obozu dla jeńców wojennych, obóz został zlikwidowany i mojego męża wysłano stamtąd nie wiadomo dokąd. W związku z tym zwracam się do Głównego Zarządu NKWD z pokorną prośbą o podanie mi adresu mojego męża, ojca moich dzieci. Proszę o wielkoduszność i podanie mi adresu, o który proszę w możliwie krótkim terminie.

Janina Chodźko-Zajko

(List Janiny Chodźko-Zajko do Głównego Zarządu NKWD w Moskwie z 9 czerwca 1940 r., cytat za: Katyń. Dokumenty zbrodni, t. 2, Warszawa 1998,  s. 378)

Ofiary Zbrodni Katyńskiej

gen. dyw. Stanisław Haller (1872–1940)

Uczestnik I wojny światowej w szeregach armii austriackiej, od jesieni 1918 r. w Wojsku Polskim. W wojnie polsko-bolszewickiej w 1920 r. dowodził 13. Dywizją Piechoty. W latach 1923–1924 szef Sztabu Generalnego WP. Podczas przewrotu w maju 1926 r. opowiedział się po stronie rządu, przeniesiony w stan spoczynku. Odznaczony m.in. krzyżem Virtuti Militari III i V klasy oraz Krzyżem Walecznych.

We wrześniu 1939 r. w dyspozycji naczelnego wodza. Wzięty do niewoli sowieckiej, został pod koniec 1939 r. osadzony w obozie NKWD w Starobielsku, gdzie był najwyższym pod względem starszeństwa oficerem polskim. Zamordowany wiosną 1940 r. w piwnicy więzienia NKWD w Charkowie.

kontradmirał Ksawery Czernicki (1882–1940)

W czasie wojny polsko-bolszewickiej 1919–1921 był współorganizatorem polskiej floty rzecznej walczącej na wodach Prypeci i Dniepru oraz komendantem portu wojennego w Modlinie, później służył w Kierownictwie Marynarki Wojennej. 

Aresztowany we wrześniu 1939 r., początkowo osadzony w Ostaszkowie, następnie przeniesiony do Kozielska. W obozie kozielskim pełnił rolę seniora reprezentującego jeńców wobec władz obozowych. Rozstrzelany przez NKWD w Smoleńsku lub w lesie katyńskim, spoczął w bezimiennym dole w Katyniu. 

ppor. Zygmunt Łotocki (1904–1940)

Podporucznik rezerwy, pisarz i publicysta, ukończył  Uniwersytet Warszawski, pracował jako polonista w gimnazjum. Wybitny sportowiec, współtwórca polskiej szkoły łucznictwa, trener kadry narodowej. 

W 1939 r. dostał się do niewoli sowieckiej. W listopadzie 1939 r. osadzony w obozie Kozielsku, zamordowany w Katyniu.

kpt. Jan Stach (1891–1940)

Doktor praw, pracował jako sędzia Sądu Grodzkiego w Drohobyczu. 

Aresztowany po wkroczeniu wojsk sowieckich i uwięziony obozie w Ostaszkowie. Zamordowany został . w Kalininie (Twerze). Szczątki Jana Stacha wydobyto z masowego dołu śmierci podczas ekshumacji z lat 1994–1995 i pochowano na cmentarzu w Miednoje.

por. Tadeusz Tucholski (1898–1940)

Porucznik rezerwy, w 1920 r. brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej. W 1930 r. doktoryzował się na Wydziale Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pracował w Instytucie Technicznym Uzbrojenia, był konsultantem Ministerstwa Spraw Wojskowych. Autor kilkudziesięciu prac naukowych. Od 1939 r. adiunkt na Politechnice Warszawskiej.  

Zmobilizowany we wrześniu 1939 r. dostał się do niewoli sowieckiej. W listopadzie 1939 r. osadzony w Kozielsku.  Zastrzelony 30 kwietnia 1940 r. w lesie katyńskim. Zwłoki zostały ekshumowane i zidentyfikowane w 1943 r.
Baruch Steinberg (1897–1940)

Baruch Steinberg należał do Polskiej Organizacji Wojskowej.  W 1936 r. został mianowany Naczelnym Rabinem Wojska Polskiego. 

Uwięziony przez Sowietów po zakończeniu działań wojennych we wrześniu 1939 r., początkowo przetrzymywany był w obozie w Starobielsku, potem odizolowany wraz z innymi duchownymi od reszty więźniów i przewieziony do Moskwy. Wiosną 1940 r. został zamordowany w lesie katyńskim bądź Smoleńsku.
Rozstrzelano 21 857 osób z czego: w Lesie Katyńskim (obwód Smoleński) 4421 osób, w obozie Starobielskim w pobliżu Charkowa 3820 osób, w obozie Ostaszkowskim (obwód Kaliniński) 6311 osób i 7305 osób było rozstrzelanych w innych obozach i więzieniach Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi.

(Notatka szefa KGB ZSRS Andrieja Szelepina z 1959 r. dla sekretarza generalnego KPZR Nikity Chruszczowa w oparciu o decyzję z 5 marca 1940 r., cytat za: Katyń. Dokumenty ludobójstwa, Warszawa 1992, s. 42–43)

Kłamstwo Katyńskie
11 kwietnia 1943 r. Radio Berlin nadało komunikat o odkryciu masowych grobów polskich oficerów zamordowanych przez bolszewików w ZSRS w 1940 r. Cztery dni później Sowiecka Agencja Informacyjna zdementowała rewelację niemiecką i poinformowała o dostaniu się oficerów  w ręce niemieckie. 

23 stycznia 1944 r. komunikat Komisji Specjalnej uzasadnił sowieckie fałszerstwo stwierdzając, że masowego mordu dokonali Niemcy w 1941 r. 

Podczas procesu norymberskiego (1945–1946) sowiecki prokurator próbował obciążyć winą za zbrodnię Niemców. 

Kłamstwo przez pół stulecia podtrzymywali rosyjscy i polscy komuniści. W PRL prawdę o Katyniu ukrywano aż do upadku systemu komunistycznego w 1989 r.

Od ujawnienia zbrodni trwała też walka o Prawdę. Od początku prowadzona była ona przez Rząd RP i Polaków na emigracji, gdzie opublikowane zostały opracowania i lista ofiar. W latach 1951–1952 Komisja Izby Reprezentantów Kongresu USA potwierdziła „ponad wszelką wątpliwość” sowiecką odpowiedzialność za zbrodnię katyńską. Prawdę o zbrodni katyńskiej upowszechniała poprzez wydawnictwa podziemne opozycja antykomunistyczna, a pamięć o ofiarach niezmiennie kultywowały rodziny katyńskie. 

13 kwietnia 1990 r. agencja TASS wydała komunikat o odpowiedzialności NKWD ZSRS za Zbrodnię Katyńską, a 14 października 1992 r. prezydent Federacji Rosyjskiej Borys Jelcyn przekazał Polsce dokumenty zbrodni, potwierdzające bezpośrednią odpowiedzialność najwyższych władz partyjno-państwowych ZSRS za tą zbrodnię.
Nadal jednak niektóre środowiska w Rosji  propagują Kłamstwo Katyńskie, a prokuratura rosyjska zakończyła śledztwo w sprawie zbrodni, nie uznając jej za ludobójstwo.
Żaden z mocodawców, organizatorów i bezpośrednich wykonawców Zbrodni Katyńskiej nie został ukarany za mord na Polakach.

Śledztwo w sprawie Zbrodni Katyńskiej prowadzi Instytut Pamięci Narodowej.

Zapis cenzury PRL ze stycznia 1975 r.:

[...] Przy ocenie materiałów na temat śmierci polskich oficerów w Katyniu należy kierować się następującymi kryteriami: 

1) Nie wolno dopuszczać jakichkolwiek prób obarczania Związku Radzieckiego odpowiedzialnością za śmierć polskich oficerów w lasach katyńskich. 

2) W opracowaniach naukowych, pamiętnikarskich, biograficznych można zwalniać sformułowania w rodzaju: „rozstrzelany przez hitlerowców w Katyniu”, „zmarł w Katyniu”, „zginął w Katyniu”. Gdy w przypadku użycia sformułowań w rodzaju „zginął w Katyniu” podawana jest data śmierci, dopuszczalne jest jej określanie wyłącznie po lipcu 1941 r.

3) Należy eliminować określenie „jeńcy wojenni” w odniesieniu do żołnierzy i oficerów polskich internowanych przez Armię Czerwoną we wrześniu 1939 r. Właściwym określeniem jest termin „internowani”. Mogą być zwalniane nazwy obozów: Kozielsk, Starobielsk, Ostaszków, w których byli internowani polscy oficerowie rozstrzelani później przez hitlerowców w lasach katyńskich.

4) Nekrologi, klepsydry, ogłoszenia o nabożeństwach zgłoszonych w intencji ofiar Katynia oraz informacje o innych formach uczczenia ich pamięci mogą być zwalniane wyłącznie za zgodą kierownictwa GUKPPiW. [...]


(Czarna księga cenzury PRL, t. 1, Londyn 1977, s. 63)
